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ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE
Zil szybą w mirażu strojoną kw iaty 
Młode marzenia ku niebu lecą 
1 jakieś dziwne znajdują światy 
Na jasnych drogach, gdizie gwiazdy' świecą.

I jedną taka gwiazda nmrłeńka.
Na którą tęsknie czekają dzieci,
Bo ledwie błyśnie, już  m atki ręki 
Choinkę śliczną, srebrną zaświeci.

A pod choinką cuda prawdziwe:
Żołnierze, książki, kucyki, statki.
G ry  towarzyskie, lalki, jak  żywe 
I serce ojca, i serce matki.

Ta jedna w wieczór ten radość cicha,
Wiecznie wspaniała, wiecznie w rozkwicie. 
Nigdy na skrw.air.ze dnia nie wysycha.
Lecz starczy dzieciom na cale życie.

Ną stole leżą białe opłatki,
Ną które pada nasz wzrok nieśmiały.
Z najdroższych w świeci e rąk  ojca, matki 
Dostaną dzieci dziś chleb ten biały.

W oczach matczynych jest jasność nieba, 
Chociaż od trosfki szarej wyblakło- 
— Życzę ci, dziecko, aby ci chicha 
Nigdy przez życie całe niie brakło.

Z pełnami dłońmi białych okruchów 
Dzieci znów życzą — (dziatwa rozum na):

Niech wyrośniemy, mamo n a  zuchów 
Abyś z nas zawsze mogła być dumna.

A w tedy radość po świecie bieży 
I każde żyw iej zabije serce,
J a k  dzwon, co dzisiaj zadźwięczy z wieży.
Jak  pieśń, co zabrzmi dziś na pasterce.

1 ja życzenia składam obficie:
Niech Wam się czoła smutkiem nie chmurzą,
Miejcie przez swoje najdłuższe życie
D u ż o  r a d o ś c i  i s z c z ę ś c ia  d u ż o .

CZARNĄ WUJASZEK-
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■Na Stoite .wilgiillijiiiyim jaiblika i  oirizcicihy 
I  dlziadleik db lomzediów i eóelleń joidlloiwai,
A msd eitioieijii bltytsziciząioe oozy i uśmiJeahy 
I jak ieś dfisuwimiie proste i  najitepsize sliowa.

Nad1 słotom 'wiiigiŁliijjm.yim caila .jafiniość św iata  
I  ohośnika gwiazdami i jalk niebo s ię  św ie c i  

• Maże ainiolł w  ton waieazór naidl Warni pnzeiiato 
I  akmzyidiłeini pieiszozollffliiwoe glafitziaze tiwainze diziioci

• - , ' CZARNY WUJ,
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W Y Ś C I G I .
Zmilkł!

Aatoini Czapiński, szofer-mecha­
nik w  słu żbie hinduskiego mababa, 
Taraiji, był wściekły. Nawy wóz 
wyścigowy, którego budow a była 
jego tajemnicą, znikł nagle z gara­
żu.

— Chodź, przepytam y w arte — 
rzekł Tomasz Ginaichowiski, jego 
nieodstępny towarzysz, również me 
eh arnik. — Przecież ma to tu  stoją, 
aby pilnowali.

— A jakże! Nie dogadasz się z 
tymi k ra j owcami. Po angielsku nie 
umieją, po polsku tern bardziej, a 
ich połamanego języka to zmów my 
uie znamy.

Czapiński i Gmacihowski prze­
wędrowali kaw ał świata, nim zna­
leźli się w Imdijach. Tu otrzymali 
zajęcie u zbogaeomego hinduskiego 
kupca Taraiji. i, w ykorzystawszy 
jego .,samachod<ouiamję“, zbudowa­
li wyścigowy wóz, b ijący wszelkie 
osiągnięte dotychczas, rekordy. O- 
czywiście, budowali ma koszt Ta- 
rałji, gdyż skąd mieli wziąć kilka 
tysięcy funtów  szterlimgów biedne 
polskie łaziki! Samochód ten prze­
znaczony był do udziału w wyści­
gach, które m iały się odbyć naza­
jutrz. Dla najszybszego wozu usta­
nowiona została nagroda w wyso­
kości pięciu tysięcy funtów  (zgórą 
130 tysięcy złotych), warto było się 
przeto pokusić.

Tymczasem wóz znikł.
— Psiakrew! — zaklął nagle 

Gmaehowaki. — Niikl: inny nie spla­
tał nam  tego figla, tylko sekretarz 
Taraiji. To nasz jeldymy wróg.

Sekretarz, a zarazem skarbnik 
Taraiji, byt istotnie ich wrogiem, 

.Wiecznie żałował pieniędzy na bu­

dowę woztu, choć TairaJlja miał kro­
cie. Wiecznie się z nami kłócił, wie­
cznie spiskował przeciw nim, aż 
przed dwoma dniami wybuchnęła 
wielka aw antura, w wyniku której 
Tairalja wymówił swemu sekreta­
rzowi posadę.

Nikt inny, tyliko seknetaasz — po­
wtórzył Gmachowiski.

Nagle drzwi się otworzyły i  do 
garażu wszedł wartownik, a za nim 
dwueh mężczyzn w  białych ubra­
niach i korkowych hełmach.

— Jestem Garami — przedstawił 
się wyższy z mich — z Amerykań­
skiego Stowarzyszenia Inżynierów. 
Przybyłem, aby zapiroponawać pa­
nu kupno pańskiego aiuta. Musi być 
w niem coś specjaUimego, kiedy ro­
bi dwieście pięćdziesiąt ma godzi­
nę. .*».

Czapiński pokręcił głową.
— Tak, jest w miarii coś specjal­

nego, ale... nie jest do sprzedania. 
Chcemy n a  mieni wiziąć jutrzejsze 
wyścigi.

— O ile nie weźmie ich Casomi al­
bo Zametti — uśmiechnął się Ame­
rykanin. — Ja  przecież ryzyku ję, 
kupując pański wóz. K upuję do­
słownie kota w  worku.

To już rozgniewało Czapińskie^ 
go.

— A kto panu każe kupować ko­
ła w worku, zwłaszcza. gdy m y go 
nie chcemy sprzedać. D aj nam pan 
święty spokój, gdyż nie mamy ani 
chęci ani czasu ma pogawędki.

Aimeirykain woale się nie obraził.
— On key (bairdizo dobrze) — od­

parł — może pan  sprzeda po wy­
ścigach ?

Uśmiechną! się tajemniczo i wy­
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szedł wiraż ze swym milczącym to­
warzyszem.

W chwilę połam zjaw ił siię sekre­
tera. Czapiński spojrzał mań podej­
rzliw ie i z miejsca zaatakował py­
taniem:

— Odzie jest wóz?
— Taralja w yjechał ma milm — 

rzekł sekretarz.
Ozaipiński i  Ganach owsiki omail 

nie zemdleli.
— Taralja. kieruje wozom! — wy­

krzyknął Ganajcbowlsld. — Rozbije 
go w drzazgi! I to w przeddzień 
wyścigów!

W tejże chwili, doszedł ich war­
kot pracującego metom.

— To masz!
Tak to był ich wóz. Ukazał się 

wreszcie, ale w jakimiże stanie. U- 
drapawany gałęziami, kawałkiem 

płóciennego dtaszka, hamanami, jabł 
karm i p& tuzinem innych jeszcze 
owoców, bardziej podobny był do 
jakiejś wędrownej owocarni, niż 
do wyścigowego amta. A pozy kie- 
rowmicy siedział Taralja.

— Miałem mały w ypadek — 
rzekł wysiadając z wozu. — W je­
chałem w jakiś kr.amilk z owocami 
w całymi pędzie. No i nie zdąży­
łam zatrzymać. Ale wozowi nic się 
śnie stało — dodał szybko, widząc, 
że dwaj mechanicy oglądają pod­
wozie i motor.

Poważna i  groźna niemal mina 
Czapińskiego rozjaśniła się.

— Ha, ha, ha! — śmiał się — Nie 
zdążył pan na czas zatrzymać! 
Trzeba było o tam wcześniej pomy­
śleć.

Wsiedli do wotzn,
— Ja z wami — nzekł Taralja. —
W ytłum aczyli mu jednak, że pra

gtną dokonać próby bez dodatko­
wego obciążania, więc został. Auto 
zraszyło z miejsca jak strzała.

Podczas próbnego biega Czapiń­

ski prowadził wóz na pół-gazae. To 
też Włoch Majscano n a  Caeonim 
pobił go z łatwością. Mascano był 
znany z tego, że naweit na  próbach 
rozwijał największą szybkość.

T aralja  zm artwił się bardzo, gdy 
m/u powiedziano o w yniku próby.

Stał właśnie z tym i samymi A- 
merykanami, których tak  sromot­
nie wygnał Czapiński, a  którzy 
się teraz ponownie n i stąd ni zowąd 
zjawili, i wychwalał przed nimi za 
lety swego an ta  i wartość mechani­
ków, gdy przyniesiono mu tak  
przykrą wiadomość. Nie wiedział 
teraz, co na to powiedzieć i  milczał 
zawstydzony. Amerykanin, który 
przejrzał naiwność Taralji, uśmiech 
nął się drwiąco.

— Niech się pan  nie martwi — 
rzekł. — Wie pan, dlaczego Masea- 
no wziął? Bo używ a specjalnej 
„złotej oliwy“ — Wyciągnął, flasz­
kę z kieszeni i pokazał Taralji. — 
Widzi pan? Taka buteleczka kosz­
tuje sto dolarów i zawartość .jej 
jest moim wynalazkiem.

Oczy T aralji błysnęły /pożądli­
wie.

D aję sto pięćdziesiąt. — Niech 
pan mi sprzeda tę „złotą oliwę“.

Amerykanin udawał, że się w a­
ha.

— No... dobrze — rzekł wreszcie. 
— Spnzedaim panu. Ale niech nikt 
o tern nie wie. Nawet pańscy me­
chanicy.

Banknoty powędrowały do port­
felu Amerykanina, zaś butelka ze 
„złotą oliiwą“ do kieszeni Taralji.

O wa „złota oliwa" — to był skon 
centrowany kwas siarczany.

— W szystko w porządku?
— Ou key!
Czapiński siedział przy kaerow 

nicy i spoglądał z uśmiechem na 
swego towarzysza Gmachowskte- 
ao.
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Był to dizaeń wyścigów. Europej­

czycy przybyli ze wszystkich stron 
Jndy j i Europy. Amerykanie rów­
nież. Takich wyścigów jeszcze nie 
widziano. Zjechało się mnóstwo 
dziennikarzy i apara ty  fotograficz­
ne „pstrykały" raiz po raz.

Czapiński i Gmachowski mie mo­
gli się doczekać rozpoczęcia bie­
gów.

— Jeśli wygramy, czeka nas for­
tuna — mówił Gmachowski. — Był 
bym chyba sprzedał duszę djabłu 
za tysiąc fumtów.

— To się śpiesz. Na pierwszym 
lepszym zakręcie możesz skręcić 
kark.

Zapuszczono motory. Wozy sta­
nęły w czterech rzędach, po dw a­
naście w każdym.

Tłum y poczęły wiwatowa ć.
Rozległ saę strzał i — auta ruszy­

ły. Po dwanaście w rzędzie, a tak  
ciasno, że nie było gdzie „szpilki 
wsadzić". Jeden nieostrożny ruch 
kierownicą, a katastrofa gotowa.

Casomi w yrw ał się naprzód. Kil­
ka wozów zostało wtyłe.

Czapiński jechał w sąsiedztwie, 
żu jącego gumę Amerykanina. Ra­
zem dojechali do szerszej drogi. 
W tedy Czapiński nacisnął pedał. 
J ego wóz pomknął naprzód, jak  ra ­
kieta.

— Hałło! — krzyknął Ameryka­
nin i guma wypadła mu. z ust. Na­
próżno dodawał gaizu.

Czapiński pędlził za Casonim, 
którego mechanik spoglądał co 
chwila wtył. Podwójny sygnał 

trąbką dał miu znać, że Czapiński 
chce go minąć. Włoch dodał gazu. 
Sygnał znowu powtórzył się. Włoch 
się zdumiał i znowu powiększył 
szybkość. W tej chwili maszyna 
Czapińskiego minęła go z wyciem.

Włoch zacisnął zęby ze. złości. Te­

raz jechał tuż tuż za Czapińskim 
— o jakie dziesięć metrów. Gdy po­
większał szybkość, Czapiński rów­
nież powiększał szybkość. Odle­
głość była ciągle ta sama.

Włoch, bojąc się, że mu rozsadki 
motor, zwolnił. Czapiński również 
zwolnił.

Taralja, który w dtrugiem aucie 
pędził krótszą drogą, skąd można 
bytło obserwować trasę biegu, mru­
czał uradowauy:

— Prowadiziimy, prowadzimy!
A Czapiński siedział przy kiero­

wnicy skupiony, wpatrzony w sza­
rą wstęgę gościńca i nie zamierzał 
jeszcze triumfować . Wiedział, że 
w drodze może się różnie zdarzyć. 
Mieli przecież do 'przebycia 500 ki­
lometrów.

Teraz powiększył szybkość, aby 
odisadzić się od Włocha, przebiegł w 
ciągu 10 minut prawie 50 kim. i 
wreszcie zatrzymał się przed stacją 
by nabrać oliwy i benzyny.

Po chwili dopadł go Taralja wiraż 
ze swym sekretarzem.

I teraz zaszło coś, czego począt­
kowo nie mogli zrozumieć ani nasi 
mechanicy, ani Taralja.

Oto podczais, gdy dwaj towarzy­
sze w rekordowo szybki sposób na­
pełniali zbiornik benzyną, a Tara­
lja pilnie się temu przypatrywał, 
zbliżył się do niego sekretarz i za­
czął coś manipulować koło jego kie­
szeni. Po chwili wyciągnął z niej 
butelkę i począł się szybko odldalać. 
Nikt z zajętych autem nie zauwa­
żył tego manewru, spostrzegli g-o na 
tomiaist dwaj stojący na uboczu hin 
dnscy policjanci i sądząc, że mają 
do czynienia ze złodziejem, rzucili 
się na biednego sekretarza. Pow­
stała awantura. Sekretarz szarpnął 
się i wyrywał. Nagle w trakcie te­
go s"»'uoiunią z hutoŁki, Me$a rół'
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gle jeszcze trzym ał w ręlcu, wysko­
czył korek, a płyń opryskał rękę 
jednego z policjantów. Policjant 
wrzaismął z bólu i puścił sefcratarizai, 
kix3ury natychmiast, skorzystał z tego 
i rzuciwszy butelkę — umknął.

— Co tam znow u! — zawołał Cza 
piński. Podszedł do policjanta spoj­
rzał na  jego dłoń: była w bąblach 
i zaczerw ienłotna.

— Kwas mruknął. — Kwas za­
miast oliwy!

Tymczasem zaskoczyła go nowa 
irriJespodziamika'. Tarałja,, widiząe za 
mieszanie, zląkł się, żc nie będą mo 
gdi brać udziału wdallisiZyim wyści­
gu. Nie wiedział wprawdlzie o co 
cbodizi, bo m anewru swego sekre­
tarza z butelką zupełnie nie zauwa­
żył, domyślił się jednak, że w ynik­
nęło jakieś zajście, które może o- 
późnić bieg'. Policjanci może będą 
cbciełi ich legitymować, może 
w padną na pomysł spisania jakie­
goś nikomu niepotrzebnego proto­
kołu, a tymczasem miną ich wisizy- 
słikie wozy. Już i tak  zmarnowali 
conajm nięj pięć minut, więc zatem 
lepiej nie ryzykować. Ponieważ zda 
wało mu się, że policjanci m ają ja ­
kąś pretensję właśnie do mechani­
ków, postanowił sam dokończyć 

bieg. Nie nam yślając się długo, 
wskoczył do auta, nacisnął starter 
i pomknął z miejsca, jak  szalony.

— Stój! Stój! — krzyknął Gma­
ch owsik i.

Ale T ara łja  był już daleko. Mo­
tor 'pracował całą siłą i pęd był za­
straszający. Ziemia uciekała spod 
kół, a znajdujące się po obu stro­
nach drogi budynki zlewały się w 
jedno ciągłe paismo.

Po kwadransie takiej jazdy Ta­
rałja przypomniał sobie swoją „zło 
tą oliwę". Zatrzymał wóz i sięgnął 
do kieszeni. Wyjął hurfełke. otwo­

rzył korek, zawartość wydawała 
się. wprawdzie — ciemniejsza, niż 
wówczas, gdy butelkę kupował, nie 
miął jednak czasu mad tern się z a  
stanaiwiać.

— Teraz pojajdę! — mruczał — 
sam Wisznu mnie nie dogoni!

I wlał ciemny płyn do otworu, w
który widział jak  wlewali oliwę 
Czapiński i Gmachowski. Pocziem u 

siadł przy  kierownicy, nacisnął staj 
ter. Motor zaryczał głośno, strzelił 
kilka razy, szarpnął i natychmiast 
stanął, a jednocześnie chm ury czai 
nogo dym u otoczyły wóz.

Tarałja się. przeraził.
— Co ja  zrobiłem! Zepsułem au­

to! Żeby tego A m erykanina demo­
n y  poraziły!

W teij chwili zaryczał Mascaino 
na Casonim — i przem knął mimo. 
Jego mechanik obejrzał się i wi­
dząc wóz w uhmiurach dymu, za­
wołał:

— Skończony! Nie będizie nam 
przeszkadzał! W ygram y!

Tymczasem ma stacji benzyno­
w ej Czapiński i Gmachowski szale 
li z rozpaczy. Chcieli za. wszelką 
cenę wypożyczyć auto, aby dogo­
nić Taralję, który, jak  przypusz­
czali gdzieś łaknie po drodze, ale 
żadnego auta, prócz biorących u- 
clział w wyścigu, nigdzie nie było 
widać. Nagle nadjechała ciężarów­
ka, wioząca części zapasowe dla 
jakiegoś wozu. Gmachowski ściąg­
nął szofera i wskoczył na siedzenie 1 
za nim Czapiński. — Pomknęli.

Już zdaleka. ujrzeli chm ury dy­
mu otaczając ich wóz. Serce Cza­
pińskiego zamarło na chwilę.

— Co ten id jo ta  zrobił?
larailja, zwróciwszy głowę, tłu­

maczył im, oo i ja k  się stało. Dwaj 
towarzysze milczeli.

Minuty mijały. Po Casanim 
i>r,zamknęły w wielkim pędizó» ‘Jol-
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Jurda, potem Zanetti, potem Miner- 
wa, a potem z pół tuzina innych 
aut.

— Cóż — odezwał się wreszcie 
Czapiński — wóz jest zrujnowany. 
— Skoncentrowany kiwats... Pół bu ­
telki....

Gmachowiski podniósł lecącą bu 
telkę i zaczął je j się przyglądać.

— Halilo! — zawołał. — To nie 
jest kwas!

— A co?, — przyskoczył doń Cza­
piński.

— N aj - zwy - czaj - miej - sza 
o - Ii - wa!

— Ale przecież sekretarz miał 
kw as!

Stukanie jakieś odezwało się z ty ­
łu z ciężarówki, ku zdumieniu 
wszystkich, wygramolił się sekre­
tarz.

— Skryłem się tu  — jęczał — bo 
policjanci chcieli mnie zlinczować. 
Ale ja  ocaliłem wóz. To Ameryka­
nie dali pamu kwas — opowiadał 
bezładnie — Ja  dowiedziałem się o 
tern i zamieniłem bu telk i: w mojej 
była oliwa. Jeśłilbym powiedział 
panu, że w tam tej butelce jest 
kwa®, pan nie uwierzyłby mi. A 
ja  ocaliłem anto, aby uratować swo 
ją posadę. «

Czapiński byl już przy wozie, 
ledwie usłyszał tę hiistorję. Gma- 
cbowski zakasyw ał rękawy. Jeśli 
jedyną przyczyną był nadm iar oli­
wy, to wszystko w porządku.

— Ou key! — dairł się Gmachów 
dci — słyszysz pan, panie sekreta­
rzu? Ou key!

IW pięć minut później wóz pu­
szył. Bez dymu.

I teraz dopiero zaczął się wyścig 
na śmierć i życie.

Czapiński, pochylony, prawie 
zgięty we dwoje, dzierżył kierow­
nicę natężając wszystkie siły swych 
muskułów. Wóz szedł w silbrweh

rzutach pochłania jąc  wprost prze­
strzeń. Licznik wskazywał dwieście 
dwieście dwadzieścia, dwieście 
trzydzieści, dwieście pięódlziesiąŁ.. 
Na pierwszym napotkanym  zakrę­
cie wóz położył się praw ie na jed­
nym boku: dzieliło w tedy naszych 
mechaników pół kroku od śmierci.

W krótce zaczęli m ijać tych, któ­
rzy  ich wyprzedzili. Jedno za dru- 
giem pozostawały aorta wtyie. Gma- 
chowski ,agląldając się poza siebie, 
w ykrzykiw ał nazwy:

— Lancia!
— Minerwa
— Capełlari na Zanełtiin!
— Harugelowi naw aliła kicha!
— Ballard!
Gasoui był dwadzieścia kilome­

trów przed nimi. W łaśnie wyjecha­
li na wzniesienie i w czysłem po­
wietrzu widoczny był wdali maleń­
ki — obłoczek kurzu.

Czapiński zacisnął zęby. U jął 
mocniej kierownicę.... Dodał jesz­
cze gazu. .■ i.

Zagrała w mim ambicja. _ 1
Liczuilk wskazywał dwieście sie­

demdziesiąt pięć...
R yk motoru i świst powietrza łą 

czyły się w jeden dźwięk.
Przestrzeń między Casonim a wo 

zem Czapińskiego poczęta się 
zmniejszać.

Już wildlzą kierowcę i mechani­
ka.

uż widzą dokładnie numer, 
uż pędzą w kurzu, podnoszo­

nym przez Caeoniego.
W padają na asfaltową szosę. Ich 

wóz prawie dotyka Cassomiego.
Gmachowiski daje sygnał: chce

minąć.
Trybuny.
Czapiński znowu daje gazra. Je­

go wóz zaczyna się wysuwać, dwa 
cztery, dziesięć, piętnaście me­
trów.... ‘
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Meta.
Czapiński zamyka gaz. Skręt kie 

mwinicą — auto okręca się trzy  ra 
zy w miejscu i staje.

Wygrali wyścig.

Pojadę do Europy — krzyczał 
zachrypnięty T ara łja  — Pobijemy 
ich wszystkich. Ale już mie bejdę 
wierzył nikom u! Nie dam się na­
brać ma kwas! Ami maweit ma oliwę.

Czapińskiemu i Gmachowshiemu 
ściskano ręce ae wszystkich stron,

Nawet sekretarz, k tóry napraw dę 
uratow ał wóz od zagłady. Amery­
kanie specjalnie podsunęli Tara-lji 
kwa® aby ad yskwalifilkować wóz 
w jego oczach, a  potem kupić pa­
tent za pisie pieniądze.

Był to trium f przez duże „T“. Ale 
najbardziej cieszyli cię Czapiński i 
Gmacliowiski: Wygralli pięć tysęcy 
funtów, a dmge tyle obiecał iin Ta­
na! ja. Mogli teraiz budować nowy, 
jeszcze szybszy wóz. Wóz, który 
byłby ich własnością.

CO PISZĄ DZIECI?
„RYK BOJOWY ŁOSIA"

(OPOWIADAiNIE)

1— 'Jeszcze za czasów rzymskich 
łoś zamieszkiwał całą miemail Euro­
pę środkową a i północną; tępiiomy 
szalonemi polowaniami cofał się jod 
nak  coraz bardziej w mokradła, 
puszcz północnych tak, że dzisiaj 

spotkać go można wyjątkowo ty l­
ko w lesistych okolicach Sziwecji i 
Norwegji, oraz w moczarowatych 
dzielnicach Prus Wschodnich i w 
niektórych guberniach cesarstwa 

rosyjskiego. Tępione w Europie ło­
sie przeniosły się w bagna i lasy 
Syberji i tam w dość znacznej licz­
bie dzisiaj jeszcze przebyw ają.

Podobnemu losowi uległ i łoś a- 
merykaliski. W spaniałe to zwierzę,
_ dochodzące blisko trzech metrów 
długości, a ważące nieraz 500 kg., 
było diomieldawna dość pospolite w 
lasach Ameryki póilin., obfitujących 
w oparzeliska i moczary; dzisiaj 
jednak  tylko na dalekiej północy 
Ameryki zwierze to może znaleźć

w#lmość i swobodę, chronione przed 
pościgiem człowieka niedostępno­
ścią otoczenia, zwłaszcza surowym 
klimatem, gdyż zimna w tych okoli­
cach przez dziewięć miesięcy panu­
je. Okazały ten jeleń znamionuje 
się nietyliko potężnym wzrostem, 
lecz także olbrzymią silą niezwy­
kłą wytrwałością i dziką zuchwałą 
odwagą dzięki którym to przymio­
tom lekceważyć sobie może zarów­
no w ilka i jak  i niedźw iedlzia. Ude­
rzeniem swych olbrzymich, łopato- 
waito rozpłaszczonych rogów zgru- 
icboce łoś natychm iast kości łapy 
najsilniejszego niedźwiedzia, a n a j­
zuchwalszego wilka na miejscu u- 
śmieirei kopnięciem swych jak  stał 
tw ardych racic odnóży tylnych. 
Nawet dla człowieka, tego najwięk 
szego wroga łosia, jest polowanie 
na te zwierzęta połączone z niesły­
chanym wysiłkiem i ze strasznym 
nieibezr deczeństwetm.. njptWLw-
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myśliwy przypłacił życiem takie 
łowy, ginąc od uderzenia, rogiem 
lub zmiażdżony nogami rozszalałe­
go zwierzęcia.

Dzicy Indijamie m ają rozmaite 
sposoby na polowanie łosia; zazwy 
czaj ub ijają  go wtedy gdy wielkie 
śniegi spalaną. Ciężkie zwierzę głę­
boko wówczas w śnieg się zapada­
jąc, nie może umknąć przed pości­
giem łudzi, mknących z szybkością 
strzały na lekkich nartach, i nie 
broniąc się nawet, ginie pod ciosa­
mi długich dzid indjańskłch. Nie- 
kedy usiłują Indjanie wpędzić ło­
sia do wody, a  tam  otoczywszy go 
łodziami, mimo tego, że łoś wybor­
nie pływ ać umiie, z łatwością go 
zabijają. Aby łosia zwabić do wo­
dy, używ ają osobliwszego sposobu.

Wczesną rainmą godziną w y p i '-  
wa w małej łodzi uzbrojony myśli­
wy na sine fale leśnego jeziora i 
będąc spory kawałek od brzegu od­
dalony, podnosi do ust swych dłu­
gi róg bawoli, na którym  z łudzą­
cym podobieństwem w ytrąbia ryk 
łośi-a, który wzywa do wałki, szu­

kającego przygód drugiego łosia.
Jakoż zazwyczaj na skutek swe­

go podstępu sprytny myśliwy nie­
długo czekać potrzebuje; za chwilę 
bowiem po drugiej stronie jeziora, 
rozbrzmiewa potężny ryk  samca ło­
sia, przyjm ującego bojowe w yzw a­
nie przeciwnika i mad brzegiem 
wdd>y staje groźny zwierz, upatru ­
jąc miejsca, skąd przeciwnik jego 
urągając śle mu wyzwiska. Ponie­
waż łoś będąc obdarzony dość sła­
bym wzrokiem, słuch posiada nad­
zwyczajny, to  też słysząc ryk  prze­
ciwnika rozbrzm iewający po dru­
giej stronie jeziora, rzuca się bez 
nam ysłu we falc jego, aby corych- 
lej zmierzyć się z rywalem. Wtem 
na środku wody otaczają go łodzie 
Indjan, lasso wyrzucone mistrzow­
ską ręką myśliwego opłątuje się na 
około olbrzymich jego rogów, ude­
rzenie maczugi ogłusza, go, a rzut 
dzidy łub szeroki nóż myśliwski 
jedne,m pociągnięciem kładzie ko­
niec rycerskiemu żyw u tu wojowni­
czego zwierzęcia.

Napisał Lotnik z Sosnowca.

NOC WIGILIJNA
W długą, zimową noc na skraju 

wielkiego lasu rozłożył obozowisko 
młody człowiek. Leżał on przy 

ognisku i rozważał fakty, które za­
szły w7 jego życiu. Widiział piękny 
dom rodzinny na polanie, rodzinę 
i przyjaciół, widział napad zbój­
ców, którzy pozbawili jego rodzinę 
całego mienia i życia. Widział sie­
bie samego, siedzącego na zglisz­
czach, zanim przyszła mu do gło­
wy myśl, aby udać się do Matki 
Boskiej w Wilnie. Szedł już dw a­
naście dni, a jeszcze nie wódzia! 
kresu swej podróży. Nagłe wzrok 
ieso padł na kieszonkowv kalen­

darz i mężczyzna usiadł ze zdumie­
nia na ziemi. Noc była nocą 25 
grudnia. Człowiek ten przypomniał 
sobie opowiadanie matki o Jezusie 
Chrystusie i o Jego narodzeniu 
W tern z oddali dał się słyszeć pięk­
ny śpiew, a na polanę sfrunął du­
ży, cudny anioł, przystrojony w 
białe szaty. Anioł rzekł: „Człeozc, 
czyż nie wiesz, że w noc dzisiejszą 
narodził się Zbawiciel. Jeżeli chcesz 
pośpieszyć do Niego, ale nie pozie­
ra j się za siebie .i nie lękaj się ni­
czego, gdyż Bóg czuwa nad tobą. 
Przerażony człowiek co prędzej ze­
brał swe rzeczy rozrzucane aaoko-
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ło ogtniisika i ruszył za aniołem wol­
no. W śnotdOcu połamiki stała uboga 
chatika, z k tórej dochodiziiit płacz 
dziecięcia., mężczyzna modląc się 
na klęczkach doszedł do żłobka, a 
maleńkie dziecię tak  na niego spoj­
rzało, iż ncziui dziwną błogość i 
szczęśliwość. W yszeptał: „Jezus,

Mairja Jó....“ i uipadł na ziemię.
A gdy na drugi dzień lasem pnze 

jeżdizałi ludzie do kościoła, znaleźli1 
leżącego na polanie mężczyznę, któ 
ry  mml t a k  słodko uśmiechniętą 
twarz, iż wszyscy obecni prosili Be 
g a  o podobną lekką śmierć.

Wiesłaiw Jędryczek,

Odpowiedzi Czarnego Wujaszka
BOŻENKA SZMIDTÓWNA W  D Ą BR O ­

WIE. Radl .jestem, że jesteś zadowolona  
k matgirodiy, a bardziej jaszcze cieszę się, 
że llutoiisiz czytać książki. J.eżeillii ma grwdaiz- 
k ę  dlosrflainłieiSB od rodziców książkę, to  mi 
roapilsz jalką. D zięk u je  C i iza życzeinia- 
św iąteczne i  naw zajem  życzę Oj, byś epę 
diziika św ięta 'wesoło i żeb y  Oi siię w szyst­
k o  układało  talk pięknie, jaik w  tych  ba- 
jeczkiadh,, które talk ituMsiz czytać.

ZOSIA DĄBIKóWiNA. P iszesz mi w 
sw oim  m iłym  łuiścilku: „Bamdzo mi się po- 
dlóbeją wiieirisizyki, które W-ujasz-ek u.k*a - 
da talk pięknie, jalk n a jsław n iejszy  poeta  
polllsiki14. Jestem zakłopotamy tern Twojeini 
uznaniem,, aile przyjm u ję  je  świadom , że 
piękno w ierszyków  imiętyillko zależne jest 
od liicth autora, aile i od GzytehMika; k-tó- 
itry portiraifii odczuć Ach uiroik. W zakończe­
niu Twego listu  zn ajd u ję tafcie życz i 
„Poniew aż WujaszeiK pieat w  m oi e j  od­
pow iedzi, że  jesit zaiduży ina prezenty odi 
św . M ikołaju aile m yślę, że indyczka aiiibo 
fcairip iiiaipewno przydałby s i ę  a w ięc ż y ­
czę W-u-jesizklOfWti, p ięć indyczek  1 pięć  
karpi". ja  Ci, Zosiu, wzaimiam iy a z ę  dużo  
płękm ych. rzeczy  pod ckodmlką: p ięć Iktto 
oalkailiji i  p ięć k iło  czekoiftadiy.

TADEK Z OKRZEJÓWKL DtzUękmję za 
uścisk, to  przecież -bardzo m iły  podaru­
n ek  gw iazdkow y.

KRYSIA BILNIKÓWNA Z ZAWIERCIA. 
R ozw iązanie jest dobre. C o to za przed- 
stawtemaa urządzaliście? Z zadiowiollleindem 
waitaim w Tobie mową goriiiwą czyfęlmi-oz- 
fcę „M ojego Światka".

HANIA K, — ZAWIERCIE. Oozywi- 
ścią, że  m ożesz przysłać łumatg-lówk.1. Je- 
żełi naiz Ci się udało rozw iązać i-ogog-ryif, 
to  sądizę i z  następnym i będzie Łatiwo.

ALA i  HASŁA HOFiELERiOWiME — Jjjg.

DZIN, N aw et bez m ojej p rotekcji Baeia, 
która ima już ca łe  5 lati, diotsitauie czeko­
ladkę; bo je j  się to  ełu/szuie maileiy, jako  
że .roizwiązainie -było dobre.

JĘDRUŚ BLOK. Łam igłówki, za- k to  
-ryich nadesłanie dlziękiuję, będą mussuty 
poczekać ma sw oją  kolliejikę.

RYSIO SZCZEPAŃSKI. Układanka, Ko 
miifcówka i zagadka wylkoiname bardzo  
starannie. Postaram, się je częścio wo zu­
żytkow ać.

BASIA SOKOŁOWSKA. D w unasty wy- 
-raz w  łam łghw oe reklam ow ej -powinien 
brzm ieć: „sitallówka‘‘ (używa się dlo pi­
sania), a  mie ,4aibfllica‘‘, zafteim kratek  -nie 
było ani za dtużo ani za m ało ty lko w 
sam. maiz. D zięk u ję  za życzenia.

CZARNA DANUSIA. N apisałaś o  sobia 
o  koleżankach i o  szkole (gimm. im. E. 
Plater) ityle in teresujących  rzeczy że tost 
T w ój przytaczam  w ca ło śc i:

KOCHANY WUJASZKU.
Tak jalk przyrzekłam  i zaraz posyffan 

rozwiązania. Miałam maiweit postać w-czo- 
iraj, no aile byłam  ma zabawie. Na „Mi-' 
fcołajku"1 b yło  ślicznie. Jeszcze -nigdy się  
itaik nie -bawiłam jalk wozoriaj. Z m oją ko- 
teżauiką Jasią P orczyńską (Ikltórą znam  od 
urodzenia) k ry ły śm y  s ię  po oallej szkole. 
W róciłam dopiero o  igwdlz. 8-ej. D o domin 
szłam  z  Jasią i Kazią jFiiilaiteliiisitlka) i to 
pitzeiz pdlę, ja  się mac n ie  butami, al-e Jasiu 
dlnżałat. Ja malteżę dlo harcerek i wczoraj 
zapisałam  się dlo Sodalliiicji. Nasza oruży- 
ma nazyw a się „Słoneczna gromada'1 a 
masz zastęp  „W róbelkT ślicznie -prawda? 
Ja siedlzę w  k/lasie w  pi-eirw-sz-ąj ławce z 
Kazią K. N aszą p. Wywbowaiwiczyiiiią jest 
ip. Laobanutiiówina. N a dimtgi ,naz om sze o 
«otdlaiMcj4 "

3̂zomoa DuaiitsiA.
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LOTNIK Z POGONI. Najpisaltól mą że 
jaik nabierzesz ©diwągii, te prtzyśDesiz dio 
Mojego Światka** jatki airtyikmi Mufo wiersz 
tLtottoalk powainiem być odważny i nie 110- 
łiyślać się dlllugio..

KRYSIA FREIMANóWiNA Z DĄBIRO 
WY. Za pierrwisizy od Ciebie Jlifslt dzięku­
ję. Rad jestem, • że nabrałaś odwagi i 
przysłałaś rozwiązanie.

JERZY IiDZLAK. Nie prtzykmzy O  się 
jjtaiż, jak dlaiwrolięj, bo maisz swoją gazet­
kę. A ctzy książki także azyflasiz? Napibiz 
troi, jalkie.

.ALICJA V3ELROSE. Maisz dobre setr- 
dłuisizlko, że ipnoisdsz o odldlamlie czekolad­
ki jatkiesjś biedniej dziewczynce. Sądzę 
jedlnaik, że lepiej będzie jeżeli te sanna 
zrobisz. Kupom w iksizjinilciie choinki wy­
padli baindizo ład/nie.

ZBYSZEK I HALA ZIELIŃSCY Z ZA­
WIERCIA. To doskonała rzecz, że ą;0- 
stamowilSiiśeie i nadali notzwiąizy-vać łami­
główki. D ziękuję za życzeń

MARTISIA KOTOM — ZAKOPANE 
Piszesz 7. gór:

„Zarpteiwme Wiujaszdk ciekawy jest jaik 
teraz jest w Zakopaniem. Otóż wrale nie 
łaidmde: Śniieigiu miiemâ  ityfllk® góry są tiro- 
chę posypame śniegiem i wyglądają jakby 
je ikito ipocufcrorwiał. Wczotnaij i oiziaiaj wie 
je silny halltaiiialk, to też jest ciepło i moa- 
1® mio zdiaje się że te jeslt grudzień, a 
nawet z ikolietżairiiką zmalaiałyśmy kilka 
świeżych, pachnących lijoffików. Stamzy 
(górale mówią, że za tinzy tygodlnie będzie 
traosn®, bo jiuż pnzyileciaJty szpaki11'.

Sśosrtirtzyictzoe powiedz, że ohęłltnie pnze- 
czyttaim jej wierszyki.

HANECZKA I MACIUŚ PŁODZYŃSCY. 
Niestety, czekoladka «ie będlziie laik dłu- 
dluiża, jaik wailiizka, ale za te pod eboitalką 
napewimo będlzae i dlurża Mika i tooń na 
bSegiuinach. Dziękuję za oatey.

HALINA SOJANKA Z SOSNOWCA, 
Wypracowania. czekają ma swoją 'kofej.

KRYSIA NIEZAPOMINAJKA. Pmzy- 
eSałaś mi piękny kotonowy rysiuaek, a

pod mim itiaiki wierszyk:
JDlIa ircinde auikiry, ozetkoffialdiy 
Jana ZiólIkowskWo,
A dllia Cizainnego Wujaiszka 
WsizySflkiego dobrego.

Dziękuję.
TADEUSZ BARTOSZ. Dolbnws, ód m o n  

talk dobrego mamcizyoiiella i  że go poBam- 
leś. Pmzyjaiźń między uczniem i jnaiuozy- 
aielleim te  uczucie milw.wyikUej jprięfcnośri.

ANTONI CIEPLAK W K R O C Z Y C A C H  
Bairdizo się cieszę, że m oja dinltenwettCija 
odniosła. 'talk dlodaltlnii skutek.

FILATEL1STKA. Ciekaw jestem zopo- 
wiiediziiainiej łamigłówki, Ja i  TytsAa dzię­
kujemy za pozdrowienia.

JANEK KOWALCZYK. Jiuiż nieraz crry- 
telinacy , Mojego Świiartlka‘‘ prosili, o iza- 
miieszazteintie m ojej potdlotoizmy. Myślę je ­
dnak, że ważniejsze te, oo piszę, ltiż te, 
jaik wygllląidlatm.

DANUTA MULARCZYK — ZAWIER­
CIE. Pierwszy Twój iliiiścik, napisany *  
madtzwycaaijiną staintunn/ością, p:\zecjzjta- 
łem uważnie, nad, że „Mój Światek' mm 
w Tobie odidamą sobie przyjaciółka.

BOGUŚ Z OKRZEJÓWKI. TrzeU, Bo­
gusiu* (być tcderpfliiiwyiDi. Czy moizwiązu­
jesz łamigłówki tyllko dllla neigrłdy? A 
może i idlla własnego zadlotwodemia.

DANUSIA JAKUBOWSKA. Oeszyw 
się, że będlziesz miała o jiediem znaczek 
więcej. Więc i Ty jesteś .filllaitelLstlką. Tratw 
dopodiolbnie wkrótce filllaiteliiści będą mie- 
“li w ,.Mo im Świaftkiu‘‘ miileąpodziiaaikę.

JUREK SOLECKI. Masz apetyt ma ozu? 
kolladlkii. Np, kito go mii-e ma. Ale im/wią- 
zatmiaj miaipewmo będizieoz przysyłał i wte­
dy, ikiedly ude będzie czeikioladiek.

WSZYSTKIM NAJMILSZYM CZYTEL­
NIKOM „MOJEGO ŚWIATŁA", któnuy 
w 400 (ozteryisita) betach madlelsłallli ży­
czenia z  iitaioji madtebodizącyah świąt Bo­
żego Niaircidizente życizę nawizajpm dużo 
Sizczęściat Iśioidlyiazy, ffialdlniej <dioiin(ki t 
jesizoze ładniejszej oemzuiry.

CZARNY WUJASZEK.

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
Rozwiązanie łamigłówki reklamowej 

z Nr. 19 „Mojego Światka".
„Cukry i  czekolady Jana Ziółkowskiego"*
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D O B R E  ROffiWTĄZAlNIA NADESŁALI
1) Krysia Biiltnikówina z  Z aw iercia; 2; Ala 
Hoffilerów na z  Będiziim; 3) Basi a Hoffilie- 
mówma z  Będizatna; 4) Miairysiieńka lloinslka 
z  Sosnowon; 5) PtaiTjotlka z D ąbrow y: 6) 
M ieczysław  Waick z D ąbrow y Góm>.:
7) Sikoreki Jerzy z  D ąbrow y Górna.; 8) 
H anta K. z  Zaiwieincia; 9) L eszek Tw orek; 
#0) Zosia D ąbek z  Zaiwleroia; ll.) Bożenka, 
Ja/nictzyfcowsikai; 12) HaJlima Koco tó w n a ; 
10) Amdtnzeij Firywz z  Kiltimciniitowa; 14) Kry 
« h  z  N iw ki; 15) Ba ranio resk i Mfeozyslław 
z  iNowfld; ,16) Adann Wofłiński; 17) E. Sikór. 
tktawinzówmta,; 18) Afllilnlka Płoazówma, 
Ikop. iKaiailmferiz; 19) Zulb Konrad,; 20) Wa;n 
d a  Stiępkwwisfca; 21) Taidizio GHazewskł, 
Jfem oe; 22) Jerzy Trzdamka, Wyiaoko, 
ju ta  Łazy; 23) D zidzia LSsówaa, Gcoidaiao; 
24) Jerzy Roigallłeiwiaz z  D ąbr, Góra..; 25) 
Zeawa Pająkówinnu; 26) Kazimierz Pyciaik; 
27) Zygniiumit Kmuipowiiciz: 28) Juilijom Silko- 
mfc; 29) Jędrek Bemniadiziifci0 wticz: 30) Kur- 
ipik Jan; 31) K ocot EUlżbiiełta: 32) Elżbieta 
Komiiltówina.; 33) Zygnmwnt Firąokiewicz,
iNierooe; 34) Mar,ja Gollldlał, Bęidizćn; 35)
C ieślik  iStefau z  D ąbrow y Górni.; 36) 
Hatla LJcihmamtówina,; 37) Bojgimteiwa Na- 
w>roiikówma z  Zawieinoia; 38) Namsim To- 
ui«ltów,n«i, Grodziec; 39) Stawia 1 tótówna; 
40 Hailfiimu N owakow ska; 41) Bętdllęowsika 
iMaiflja; 42) Woijiaiecb Sziperłinig, BądizT
43) Pawiett Hainrbuiriyar; 44) Józef B,eidma,r- 
fflldi, Dąlbr. Góra.; 45) Ha/lliiniai Kiaulkowiimi 
F*,iiais<ka Ikoip. Gzeiliadlź: 46) -,B'aamadizi,e|jmy“ 
Dańdtówlka: 47) Rynio /Szraeipaińsikii,; 48) 
K rystyna ifŁetme: 49) Mały Józio,; 50) Basia 
Sottbotawelkai; 31) W ładysław  iSaitemnais;
52) Afnidtefk W actaw: 53) Hanuia Kiraimów- 
ua; 54) „Czarnia Damiuisiia"*; 55) Swoibo- 
ówtma, Teremiia.; 56) Jaiausz Liisiiclk i, koip. 
Sabuina; 57) Tadietueiz Jannilk; 58) Jeirizy 
Ziemski, Ollkmjsrz: 59) Józefait Gdbailiko z 
Kaeibniieriza lk. Strzem ieszyc; 60) Józef 
Lock; 61) W iesia Pmziewotźm,iiazików.na,. kop, 
^aflluim*1; 62) Hailima Pmzewoóniiłcizkówma, 
3oqp. „łSaitlumn*; 63) Barbara iRiuisiaikow, D ą ­
brow a; 64) 'Mlimoslfatwa oiRliniamlkówiniai; 65) 
Luilmś Zyahowiicz» Zngórae: 66) Stanisław  
Zsmzyiaki, Będzin,; 67) Jadzia N ow akow ­
ska. Stinzieimifesizyce; 68) H enio Taijdiman. 
C zeladź; 69) Haimeoz/loa Hartwiiger; 70) 
Zdzisław Laila. Sakum; 7,1) Noiwałków na 
A/lina; 72) Ć wikliński Zdzisław: 75) .,Blon 
icfcywiBoa** os Sasauowioa; 74) Józef Radecki; 
75) Zeuńa Jodłow ska: 76) Wiieistawa Wró- 
ib&ówma; ^77) Sław om ir Sośniiesz; 78) Ur- 
sizniillka Sośniieszówina; 79) Wiieiaio Laa«l- 
flłberig z Dąbr. Górm.; 80) Krwltwina Sab- 
■kowiSlka ze iSfiriaamie>sizvK!; 8i>) Kdńita Łęcz- 
Ifcawaika; 82) Jędinui Biliclk, Dalja-,. Góirm,;

83) TaidizSk Gśnmz; 84) T adek  i  Oilelk Fi^ 
jiaillkowiacy. Piaski; 85) Zoeta z  „Parna Ta- 
dleujsza“ ; 86) Hamfe Waildwaka, Dąibirawa) 
Góian.; 87) Jaaimaz Troettnaewińska; 88) iM:l 
rueiaj Boslka z  Odlkiusaac 89) Wttoriiaimieinz 
Raje,biinaio, Bjaiziiiiniemz ik. Stmaemiłesizyic; 
90) Jaidteia PawftaczyikówiiiB.: 91) Boigiusuai 
Bfakeaka: 92) Jdmzy Morgu! ec. D ąbrow a  
Góirm.; 95) Stadh Maladiyui; 94) Krysia 
Fineiimainiówina z  Dąbir. G ó r n i 95) Mairjiam 
JaMońeiki, Nawika: 96) Jamiima Jęidirzeijew- 
ska1; 97) Jadiziia Jęidirzeijerwsika; 93) G ra­
zy mika iKaitatmówma. Dął>r. Góirm..; 99) Mie 
ozyisłaiw Peirlllłńsfci, Kaiaimiienz lk. Stlnzetmjiiee 
szyic; 100) Wimiter Stanisław, Dańdiów-kaj 
101) W andzia Gzerma.. Będlzaiii: 102) Halin­
ka  Kędlziiemsika; 103) ŻbyiSizeik Mroizilk, .Dań1 
diówika; 104) „,Mairyitecźika“ ; 105) Jerzy,
Jóirdaii ,̂ K,idk?e: 106) Amittouia Cli,ep,tak, K«» 
czyim paw. OUtkrins/kil; 107) H enryk Ko- 
śaialk; 108) WaWeik Imiictek, D ąbrow a  
Górm.: 109) Naltailja Pismlówna z Grodź- 
ca ; 110) Zytgmiumit Banasik z Grodź ca ; 
lilii) Staisio Tatarcanch, Będzin; 1121 Tr- 
,ia Mainjlam,. Stozeimiesizyice: 1.13) Zenuom
Źetawidkii, Dąbr. Górm.; 114) Janusz Airiio- 
miowiiciz; 115) Peillągjia Katn żó,winiai, Goiło- 
m,ag: 1,16) Zemioibija Reibestówna. Wojka* 
wiide Konnonne; 117) Zbyszeik MiWer, Za- 
witereia; .118) Euigeąjiusz Suirowiec; 119) 
Wiiesid Leazcizyńslkr, KaiziWdiieasz lk. 0tinze- 
infesiżyic; 120) R ebeś Tadiemisiz, Wojkowatce 
Kantomne; 1 2 ,1) Ryazaird’ GaiwJi.Wwsrcii, 
Dąlbr. Górm,; 122) Fol,iks Kopański, Wo.i- 
kowiiice K om orne: 123) Jerzy Gzeirwańsiką 
N ? - '■;KazimieirKl‘; 124) Jaś Szarko,wiskń 
125) W anda Oiisoiwldka; 126) PI. Draibair- 
ikawna, Zawtaroie; 12,7) Dam u da  Stanków  
n®,. kop. „Kaiziim,ianz“; 128) juruś Jędru­
sik; 129) Tadek z  O krzejów  ki; 130)' An-
un u  r ewf na: 13f) )*«» Sm eczvaski; 152) 
ttalhnlka Woij,c;ieoli,o,vvska ze  Slmzennieazyc; 
l,rr) 'Wie,sio Wojciiobiowski ze SiltrzGimtia- 
«zyc: (134) HaUliiiia, Jad;ij^bji;,o-Toib,oilisika,UW ,]"'-- ra  — •

T,-it. ii . 8 u j "„.pKawma, 140) Aeimobra
iakplkównia; 141) Dam,u,sta jailcrubowaka; 
142) Zaaw Rudlaka; 1 4 3 ) Lita BiieJeicka; 
1,4 4 ) 'Krysia Hamcimigarówina.; 145) E U- 
abwaf; 146) Leszek z D ąbrow y Górni- 

i t Wiesia W,a, Bedlziim;
n > .^JMWiwofaka, Dąbr. Górnu,.;

^  JBo*'u“ z  Olkrząjówiki;
50 Damnisia Ma-łkówma; 151) Be;j,m Jan!
53 ZnlSf ^amkowskia,. kop. ,JSaitom“;

L eontjew ; 154) Zygmuś War-
,155) Łaikoitiiec;

156) Tadziik Tuszko; 157) K. Dobxkc»winai;



Str. 14 „MÓJ ŚWIATEK* Nr. 20

158) Elżbieta Konfllównia; 159) Mam ja  Roż- 
kiieiwiicizówna, Kaiziiimieriz k-Strizemfeizyic; 
160) K rystyna Pajdlakiówina, Osltlroiwy, [p-fei 
Kaziimiiemz; 161) W iesia Zaporowska, D ą ­
brow a Górni,; 162) Heniryka Koisimalfaka: 
165) Zbigniew Baimasilk, Dąbr. Górn.: 164) 
Tadzio Madtejjiskł. Dąbr. Gónn.: 165) Janek 
Woijitak Dąbr. Gónn,.; 166) Marka Kaiez- 
mainczyikówmia, Dąibr. Gónn.; 167) Haiila 
Szczęsna, Dąbr. Gónn.; 168) Bmilłlja Wmó- 
bOewisika; 169) Ryszard Bantaiicfci. Piaski: 
170) Terenia K owalska; 171) ' Krylslttymia 
M edyńska: Ii72) Skwarna Kaiziimieinz: 173. 
W iesław Żurek, N iem ce: 174) Jiuirek Ży- 
ehiowiskł; 1,75) Tadek U-rthamioiwsIkń, Za­
wiercie; 176) ,,SmioilimiOise!k“ z  D ąbrow y  
Gónn..; 177) W acuś Wacbalkoi, kop. ,.Jm- 
3ljiu®z“ ; 178) A. W ojciechow ski; 179) W an­
da Wojitallówina, Dąbr. Góra.; 100) Stlnoij- 
w ąs Z y gimiunifi, Będiziin: 181) K rysia Ś0'i-
wieikai, Dąbr. Gónn.; 182) Stasia Gib,aił- 
kawma, Zaganze; 185) Miiina Szymańska.
Zagórze: 184) Hetkuainówma Dzidzia,. Da 
bnowa Gónn.; 185) Irena Gidha, Dąbr, 
Górn.; 186) Zania Sowianlka, Dąibr. Górn. 
187) Zuilla Hammsizówina, Dąbr. Gónn,.; 108) 
Hailhinika Hainiuiazówma, Dąbr. Gónn.; 189) 
M aryla Kozaik. Koiziegłówiki; 190) Hailip
ZMińsika, Zawiercie; 191) Janiek K ow al­
czyk z Zawiercia; 192) Jadzia Nowacka: 
193) Oliiimpja Liisówma,. Dąbr,. Górn.; 191) 
Inka JF.iillaitelirsl!lka“‘, D ąbr. Gónn.; 195 
Stefan Pauli, OłlkuiSiz; 196) D uśka Barm-1- 
ai!kówna, fcoip. „F foia1'; 197) 1-Taii'iinlka Żył­
ko, D ąbr. Gónn.; 198) Roma. F.rąlkwalków- 
na, Dąbr. Gónn.: 199) Mimuś Knapik, D ą ­
brow a Gónn.; 200) Eliżumia Knapik, Dąbr. 
G.; 201) HaiTa z  D ąbrow y; 202) Halliina 
Wieczorlkówinai. Dąbr. G.; 203) Wfadlznuś 
Ositasizewisfcil, Dąbrowa: 204) „FffiaiMfof- 
ka“ ; 205) Staś Frankiew icz, Dąbrioiwa; 
206) W iesia Steflimaiehówna,, D ąbrowa, 207) 
Ę. Bairainowskd; 208) Raczlko Heimryik,, N iw  
ka; 209) Haimusia Jędrzejew ska; 210) Ja­
n ek  Jędinzieijewiskii; 2,11) Rechawiczówna 
Ainina, koił. Okrzei; 212) Janmszelk Paiwillic- 
ikii, Będiziin; 213) Andnzej iSizraniaiwisk i :
214) M arysia Gnoiińska, ikoip. „SaltluiriC:
215) JiiljuSz U rbankow sk i; 216) W yparło  
Zbigniew, Będiziin,. 217) Józef Kęineck',. 
Kaiziiimiienz; 218) Slaw uś Koźliilk; 219) Ha­
neczka Brzezińska z D ąbrow y; 220) Ta- 
densiz BarttloiSiz, Bobrek; 221) Jasio Jamno, 
O lkusz; 22,2)  Damka Tusiieiwiicizówna, Za­
wiercie; 225) Imiiołek Ireneusz, Dąibnowa;
224) Nowakowi-fci Eugenijiusz;, Zagórze;
225) Ciaipała H enryk, Grodziec; 226) Hen 
ryk Gołąb, D ąbrow a; 227) Mairja Góiiail- 
czyikówma, Zaw iercie: 228) Basi* Biu|ja- 
kowrska* Będlzin; 229) llyisiaandi HiuiBsjti

230) Zyg.mnmit Pyrow icz, PillSoa; 251) R y­
szard! Wiltosfiński; 232) N iedbał M ieczy­
sław; 255) Jenzy Hala: 234) R ysiek  Bed­
narski, Niwfca; 255) Janina Zarębska,, 
Gzeilladlź; 2136) Zonom Adamiec; 257) Ka- 
aiimlieirz Piętka; 238) Jaioalk Jerzy; 23*)) 
Krysia Chomobiaraka: 240) Waciiumiia Oilffl- 
sizeiwidka, Miiltowioe; 241) Cbmidkairislka Ha­
lina, Niwłka; 242) Janina Gairibaozewska;
245) Hemiryika Mrozińsika; 244) J&ieńka 
Otitówna, Będizim; 245) W itold SKNliński;
246) Jacuś Biliuszcz; 24?) Ryazairld Tjaoeik; 
248) Basiiuinia M alinow ska: 249) Łoiła, Sro- 
kówma: 250) H aneczka Płodizyńska: "51) 
Mamy Sm olińska; 252) EiliwiiiTa Umzynico- 
kóiwma; 253) Wiesia- Sznajdrówima; 254) 
Siaiś Jędreeijerwiski; 255) ITr.ł.nka Szurgo- 
cińska,; 256) Krysia Airosizfkńewiczówna; 
25?) Jeinzyik Specjał; 258) ZdizMaiwa Bą- 
fciowiczówna: 259) M aciuś Czarnecki, Go- 
łoimóg; 260) Hdlienia Wieazenkówma; 261) 
Hail'imka Gnzędlziainka^ Będaim,; 26®) Józio 
Cuglewislki; 365) R yszard Skiapileń, Strze- 
imieszyice; 264) Basia Wcyitko; 265) Zbi- 
ign.iew Jjeiman: 266) Jainiuisizefc Oleksiak,
Będiziin,; 267) Wiesiław Kłębek, Dąibroiwa: 
26S) Jaw na Maijchenczykówina,. Niieimee; 
269) Właidlziiia Koiralówtna, Będiziin; 270) 
E dward Szyimańskii; 271) Zbłigmiiew Ko- 
złowslkiii, Dąibroiwa; 272) Jurek Ziiefltiniflkiii, 
Dąbrowa: 275) Alfred' Roigmilfelki, Dańdlów- 
k,a; 274) Mairnsia Koiłoinn,, Zalboipame: 275) 
Oteńlka Puiziówina, Dąibroiwa,: 076) Wiamdb 
Słiociińi;ka, Myisizikóiw; 277) Zdiziisław Sity- 
łjiliińsikii. Siersiza Wodna; 278) Zotfl.ja Mikiuili- 
iska. Kazimierz; 279) Maeiluś Piiga'; 2180) 
lerków ina Jam,ino, BoTeislbuwi; 281) Jaś O l­
szew sk i: 282) K rysia ,N iezapom inajka":
283) Miałgomzaita Rościsizewiska: 284) Jiuirek 
Soiletiki; 2iS5) Ailliicja Wirzesiiemilówina; 286) 
Wódiz JindlJam „.Prawe Seinoef‘‘; 287) Gzieimy 
Adacni, Będziln,; 288) Adioillf Alęzaik, Będlzim,; 
389) K rystyna Zieli,ńsiba; 290) Pobiedlziiń- 
«iki W acław; 291) Zdizii-iłaiw Gnuszika,, kop. 
.,JiOi\'bisiz“; .292) Miiolnailiiinka Lanmbeirłfc, I>ą- 
broiwa; 293) Liiidlwiiik Łakomslkd1, Dąbrowa;
294) Hallimlka „Ro,goiżanika“, Roigoźmilk;
295) Wiłaidyisłaiw Krcoamar: 296) iKmaia
Kanpowiska, Niwlka; 297) Bogusław  Ma­
łecki: 298) Mairja Nowaikówina, Niwlka;
299) Nimfa Janiszewska; 300) Barbara Afa- 
lowiiczówna; 301) AMred Noiwak; 302) 
M arysia Czerwińska, ,.Satiumn“ ; 305) Józeif 
Gabryś. Czeiladlź; 304) Lmojain Bień: 305) 
Halłfinlka Ssiieiclka.; 506) Jemzy Ma/jeir, Kaan- 
mieinz; 30?) Dannlta Gzanrnińisliea; 308) 
łjeokadija_ Kawalłisika; 309) „Pamtieina‘‘ z  
D ańdówki; 510) Aiirula Amtomawiiicizówma; 
31il) Wiimgipja Kołodizięjówma; 51S) Boiiyi 
ałaiwa Btû auEfloai z  MoitoWic; 3d3) Aradinsqj
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P!nze|dm«l!;-(ki; 314) L ucjan Suiroiwfiieic. Mi- 
iloąyóoe; 315) Stain&iław Gamjiziiudlci: 516) 
Mairjia BriaediiapÓlsikia; 317) Rzepa Mleczy 
siaw; 318) Hamaa LudiwfŚkowsika, D ąbro­
w a: 319) Stefumaa Sallaidainika; 32Q) Gze 
słaiw G ruszczyński; 3121) Ahojia Yiiielllro:se; 
320) Basia Mamazewsikai. Dąbrowa,: 323) 
Tatcliz-sk Mamezawislkii, D ąbrow a; 324) Je­
rzy P.iatslkoiwisiki', Dąbrowa; 3125) Zidlrikillay 
M ożdżeń, Rogo-źmilk; 326) Dis Cyipinjiam, 
Dąbkowa; 327) JamiuSz Diamslki; 328) D a ­
nuta TirzairOmlkówna, D ąbrow a; 329) Ju­
rek Jaebemozyik, Dtądtziiiu: 330) Boimaira- 
mbc Heuirytk. Dąbrowa; 331) Einneisit Ku 
tasza; 332) Krwatyinia Skmzypezylkówina; 
333) Z byszek Ziieffińsibi, Zaw.ieindie: 35-1'
Kryicbna Podhieialówna; 335) Umsrzmifka 
nlfcv  Stustzwoa; 336) Umszułia Kumamuówmu; 
Sotgniowaec; 337) Syulw<e(k Grygoiriazylk; 

338) Sifaisio Stańczyk. Kaiziitmiiemz; 339) Ha 
3bnka Helijaikówma, Gofanóg; 340) Zdizi- 
.siłiaw H yla; 341) Oeibówna Raułbamą, N iw- 
ikai; 342) W iesia Boigdlańslkeu, „,Saitanu,‘; 
343) Zdzisław Mdikiewiaz; 344) iMiżiiątk Je­
rzy, MiHowiilee; 345) lizabellilią Szczepań­
czyk, D ąbrow a: 346) Joamima Donncirneik; 
347) Zosia Jauiriiekia; 548) Basiai G ajew ska; 
349) Wllaiałio jianzy, Joojp. ..Mams**; 350) „Ma 
rynairz słodkich w ód “; 531) Elliizłka Sobo- 
lewekia; 352) Nowaik W,. iBetdlzim; 353) 
Waiś Stemiiistaw, Będizim; 354) Jamna z S o ­
snowca; 355) Szmailówina Jadwiga; 356) 
Leoat Dziordfebitslkń: 357) Lolla Kusiióiwinu; 
358) Zygtai. Btiiatłelk; 359) Domialtia Żyidlaczew 
sika; 3#0) Barmamdi Psfceiewisflei; 351) D a ­
nusia Piorftrowtslkai, Kaziimiiiemz; 562) Korelk 
Paweł; 363) Zenon Bugaj z Będlzima: 364) 
Jatauisiz Bonowdec; 363) Zbiignwiew Falilkoiw- 
«ikfi; 366) Tadletuisiz Szicizepańezyik; 367) K a­
nia Tadierusz: 368) Baisiia Miiśkieiwiiozióiwna; 
369) Kaziimniera Biiesąga; 370) Maryj,k,3 

Ruitłkowisiku, C^ośapzwytką k. W arszawy; 
37,1) Mairija Mężylkoiwiskii; 372) Kaizamtleirz 
Olłkuakii: 373) Izabella Pawill.lkówmia: 574) 
Jainmsz Ziębai, Goiloinóg; 375) Michaił Ku- 
siińBlkk Zaw,tarcie; 376) Amitomiina Gaillu- 
fiówma; 377) Naucy™  Baibdyisówinai, D ą ­
browa; 378) Zofjja Sz/lięzalk1, Zawitarcie;
379) Harikó Wó jcikowi Ika, kioip. *F:llo(ria,“;
380) Duiszyk W iesław, Niiiwikia; 581) N o­
wakowi sika Zenona, Niiiwika; 382) Łaiga, Kry­
styna, Dąbrowa; 383) K rystyna Ruidlaw- 
i?ikat. D ąbrow a: 384) K rysia Jawoirellca, 
Dąbrowa; 385) R yszard Biemnait, Zagórze; 
386) Kullówinia Haltinia: 387) Wwilk Bogu- 
infl, Zawiercie,; 388) Waouś Halna®, Nólw- 
ka; 389) Jneua Krzysiatoitiilkówinia, W ojko­
w ice  Komonne; 390) Jerzy' BitarnaĄ D ą- 
b io w a  Górn.; 391) Mirka Siikomslka, D ą ­
brow a G ó m ; 392) Ebwamd Ztadłuhlki. D ą­

browa Górn.; 395) Jągóuika Jaiaiazowislkał 
D ąbrow a G óm .i 394) Jan AuiguisltoiwKlkit 
Dąbrowa. G.; 51®) Taiabiiszieik .Mróz, Niw- 
ika: '396) Stefaia Jasik óillkia, SoSnbWfec; 
397) MacbaisiJą WairdpKamlkiai vy Kąziinliemzm 
i dw a noizwdązamia nieipodjpiisanA

NAGRODY O I RZYMAD:
1) Wlładiysłaiw Saiiiemniaą Sosnipwiec — 

pudellko czelkollladleik:
2) Cypnjau D b , Dąbrioiwa — pudełko 

czekolaidlelk'-
5) Józef LeoŁ — ipudie.łiko czakoiladak;
4) Stefau Pauli, Óillkiusz — „Pmzeu: Ailiao- 

•ty(k“, Boflbsbiw i Józeif Adaunowicze:
5) Nataillja Piiaułówmai. Grqidiz;ec — 

„Świaitdk Dziiieoięcy“ Or-Ota:
6) Mairija GdKda — „W Annie'1 Edrnmn- 

da Chodaku;
7 ) Bąjaiu Mamczewislka, Dąbrowa — 

„Moja Wólika“ J. Pomazi-ńslkieij:
8) Waouś Hanius, Niwika —- ..D zieci na 

wsi"' E. Clnodaika:
9) Mairy.jlka Iłuitkioiwslkai. Clnosziozóiiytet 

3 ł Wamszawy — „Poeizije dlla dzieci'* Ma- 
mji Koijno(piiMiclbie'j;

10) JaniiiSizek ÓLakisialk. Będlzin — ..Jaik 
Ito byiwa w s z k o le 1' E. ChoiJialka,

Gzekaladiku, reklam ow e firm y J. źliół- 
ikawakii otrayima ika-żd‘y, ikttło dobrze ‘raz- 
iwią,za,! teimliigłówkę. Roizdawamii© czislkiolla- 
:d!eilc będlzie isiię oidlbywiaiło w  imiedizialią 
iwidąigu całego dinia dio gwdlz. 7 wiieoz., a  
jnlfmo dlo igbdlz. i i  (pmziedi iptoliudlnleim, w  
róaisiilęipujiącyicb ipunikitaeŁ:

SOSNOWIEC — MILOWICE: ĄdBwiwb 
i&tinaiqju K. Z. ulk Riteud^ifteigip 4.

BĘDZIN: Piljilla ,K. Z. nil Maiłlaiohoiwsikie- 
go 7.

DĄBROWA GÓRN. — GOŁONÓG -  
ZAGÓRZE: l’uil|jia K  Z. uill Kirótlku 11 — 
Oginfakio, Do Góllioinioiga od/mioisią iruanoisd- 
oielikii.

ZAWIERCIE — ŁAZY — MYSZKÓW— 
KOZTEGŁÓWKJ-PHJICA: Failjja K, Z. w 
Zaiwii-einaiai,  ̂ aiil. 3 Miayta 29. Ż̂ iirnite)jscioi wi 
l>Ę(dią miieffi odlesłaina ipnziaz 'kofllpomteirów,

GRODZIEC — WOJKOWICE KOMOR- 
NE ROGOŹNIK: W Idoislkiu p. Łaieiń- 
skiiego w' Grtodiźiciu.

STRZEMIESZYCE — GRABOOIN: Ksiię 
g-amniia WP. M. Bagińsłkie.j.

OLKUSZ — .BOLESŁAW: Kioisik p. Kor- 
diaisizewsłlaieigo.

NIWKA — DANDÓWKA: KsJIięgarnSa 
WPamii JędirizeJkowTej w 'Natwee.

KAZIMIERZ — NIEMCE: ,u ikoJlapukętiu 
K. L. Maozikk
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CZELADŹ — SATURN: Księgamniia WT 
CiieślMsikiiej.

PIASiKI: Dostawczy do danuu koil|poirrfieir

ŁAMIGŁÓWKA KLASYCZNA
(Ułożyła Patrjoflka z Dąbrowy)
Z podanych sylliaib ułożyć -wyrazy, 

których pienws-ze litery czy tamę z gó­
ry na dół dadzą rozwiązanie.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Pa­
tronka śpiewu, 2) Grecki bóg m<iłotśck
3) Janię właidlcy Rzymu-, 4) Grecki bóg 
nieba i -asami, 5) Samogłoska, 6) Egip­
ski- bóg słońca-, 7) Syin Zeusa — bóg 
ęitońcai, opóeikium wiróżby, poeizjd.

SYLABY: Ce — a — ros — irom — 
osa — cy — ne — us — e — poi — 
lja — ze — itt — lo.

ŁAMIGŁÓWKA ŚWIĄTECZNA 
(Uł. „T-adelk z OkrizejówikiiT)

Z podanych niżej sylab ułożyć 14 
-wyrazów, których pi-er-iwsze litery cizy- 
fcame z góry ma dół dadzą rozwiąza­
nie.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Owoc 
południowy, 2) Ryba,, 3) Zw.eirzę. 4) 
Imię żeńskie, 5) Inaczej jama-, 6) Ka­
zalnica, 7) Część c-iaiłas, 8) Miejsce z 
wodą ina pustynii. 9) Gra towarzyska,
10) Zwierze, 11) Gzęść śiwi-a.t.a„ 12) Sza­
łas, 13) Inaczej bursa, 14) Książka.

SYLABY: le — ba — e — ma — 
itairz — ze — o — a — rę — aim — 
mo — ma — -n-arn. — koń — -ra Ik-a 
,— za — do — Ibira — e — iia — mein.
— ży — wa — pa — miot —• ter — o
— fa — ro —- mat — m  — mii — u — 
•  — mo — bo.

ŁAMIGŁÓWKA 
(Ułożyła Basia Kcmdlkówuna)

Z podamych miiżej syil-ab ułożyć 9 
wyiratzówi, których p::emws-ze liteiry czy­
tanie z góry na dół dadzą rozwiąza­
nie.

ZNACZENIE WYRAZÓW: t) Ras- 
k» w Ameryce!, 2) Pinzynząjd do spor­
tu zaimowetgto, 3) Utwór Miclkderw.cza,
4) Władca egipski, 5) Kwiatek, 6) 
Imię żeńskie,, 7) Miasto -w Polsce, 8) 
Kr,aj w H:&zpain jk  9) Wyspa ma pół­
nocy.

SYLABY: Zło — a — ma—Bam —ka
— zon — ja — e — iis — ro — zes — 
mar — k-a — we — oleń — kum — la
— Ii — dizia — ty — ma — fcrja — 
dry — sław — dtja.

LOGOGRYF 
(Ułożyła Zosia Dajblk-ówna)

W poniiiższe kratki wpisać wyrazy 
tak żeby rzajd, ozinaictzomy krzyżyka­
mi-, dat nazwę mii-asit-a w Zagłębiu Dą­
browskim.

1 X

X 1

1 J X

X 1
X

X 1! X

X 1
X

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Zwie­
rzę domowe, 2) Źródło na pustyni, 5) 
Napój, 4) Zwierzęta leśne (w lictzbie 
mimotgi.ej), 5) Zwiemzę domowe, 6) Pra­
ca w polu po żmiiwiach, 7) Inaeizej 
pledy, 8) Starożyltiny instinumemit mu­
zyczny — symbol kół śpiewaczych, 9) 
Plrzyrząd do oggzeiwaania.


